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Min. skarbu Zawadzki przeciw inffaci
.W zw iązku z grożącem  fiaskiem ko.nlereae.ji 

londyńsk ie j  min. sk a rb u  Zawadzki udzielił ..Ku 
rjerow i P o ra n n e m u 11 w yw iadu , kórego  n a jb a r ­
dziej znamienny ustęp  w ym ierzony  jest przeciw 
snu jącym  się u nas  p ro jek tem  inflacji... W yslan  
nik  „KurjeT.a P o ran n eg o 11 w y su n ą ł  tezę pew ­
nych  kół, że —  deprecjacja, złotego spowoduje 
zw yżkę cen i oćywi eksport.

„Niewątpliw ie —  odpow iedzia ł .p. minis ter  
Zaw adzk i —1 zw yzka  cen je s t  dla życ ia  gospo­
d a rczego  korzystn iejszo  na ogól niż zniżka, ale 
chodzi tli przcrle.wszyetkicm nie o chwilowy po­
ziom, a  o s ta ły ,  chociaż pow olny  i rów nom ier­
n y  ruch cod, a ton w ym aga  na tu ra lny ch  p o d ­
s taw , k tóro  da je  ty lko  s topn iow y  w zrost  bo­
g a c tw a  narodow ego i g rom adzenie  się k ap i ta ­
łów  i oszczędności. Sztuczno w yśrubow an ie  po 
ziomu cen m a  za odpow iednik  ich załamanie. 
R ozum ow anie  zw olenników inflacji jes t  w sk ró ­
cie tak ie :  inf lac ja  cła zw yżkę cen, zw yżk a  da 
ożywienie gospodarcze, ożywienie p o d trzy m a  
zw yżkę cen. Czasami może być ta k .  ale p rze­
ważnie." b yw a inaczej. S tosu jąc  inflację, w y zw a­
la się siły, nad  k tórem i się nie panuje, a w ów ­
czas  w pad a  się w  błędne kolo. Jeżel i  chocłzi o 
n aszą  g o sp od ark ę ,  to  inflacja m ia łaby  n iew ą t­

pliwie za sk u tek  zan ik  oszczędności i osłabie­
nie kapitalizacji ,  k tó ro  są. także  podstaw ow e mi 
w a ru n k am i dobrobytu . T e  niebezpieczeństwa i 
ry z y k a  —  możliwość, w yw ołan ia  chaosu  —  
przew aża ją  niewątpliwie domniemano korzyści, 
k tó reb y  pociągnąć  m o g ła  inflacja dla ożywienia  
go spodark i i z tego  względu Rząd Polski u w a ­
ża! s ta le  7,a zupełnie n ies tosow ne d la  naszego 
k ra ju  w stąpienie  na  te d.rcgę, w yb iera jąc  trud-_ 
niejszą niewątpliwie, ale jedyn ie  pewną drogę 
dostosow ania  s topy  życiowej cli» rea lnego  po­
ziomu naszego dobrobytu , obniżania  kosztów  i 
popieran ia  oszczędności.  W  ten  sposób  s tw a rz a ­
m y w arunk i,  w k tó ry c h  realna i zdrow a zwyż­
ka  eon będzie m us ia ła  w pew nej chwili w y n i­
k n ą ć  sam a  z ca łoksz ta ł tu  sy tuac ji  go spodar­
czej.

Co się ty czy  w pływ u inflacji na  ekspor t ,  to 
wpływ ten można os iągnąć ty lk o  pod w a ru n ­
kiem, że nie będzie zwyżki cen. co jc.s.l. sp rzecz­
ne z poprzednim argum entem . Pozatem  u ła tw ić  
n ia  d la  ekspor tu , t ą  d rogą  o trzym ane ,  mogą ł a ­
tw o  spow odow ać  środki odwetowe. P ew nie j­
szym  o wiele środkiom ułatwienia, ekspor tu  jest 
obniżenie kosztów'11.

Wielkie wydatki Niemiec na lotnictwo i propagandą.

Elu robotników w Polsce pracuje?
. lak w ynika z ostatnich' zestawień, na I go 

czerwca r. b. w przem yśle  prze tw órczym  z a ­
t ru d n io n y c h  było j w  całej Polsce ogółem 
344.896 robotn ików , w tern 33.733 w przem yśle  
m inera lnym , 49.455 w m eta low ym  29.114 w/ 
chemicznym. 117.119 wo włókienniczym, -t 1. J6J 
w  papierniczym , 4.619 w skórzanym , 33.554 
w  drzew nym , 38.792 w  spożyw czym, U.0S1

w odzieżowym, 7.965 w  budow lanym  i 8.006 
w poligraficznym.

W  górn ic tw ie  za trudnionych było ogółem 
96.050 robo tn ików , w  hu tn ic tw ie  32.895, w  war 
sz ta fach  kole jowych  i w y tw órn iach  wojsk 
w ych 53.697, w e lek trow niach  i w odociągach 
7.142, oraz na  robotach  publicznych 46.073 ro­
botników.

Ogłoszony w końcu  czerwca budżet. R ze­
szy n a  okres  1933-34 r. w y n o szący  łącznie 
5.900 rniljcmćw u a rek .  zawiera dwie nader  in ­
te resu jące  pozycje , pełne ta jemniczości choć 
bardzo  wicie mówiące. Dotyczy to  dwóch n o ­
wo k reo w an ych  m in is te rs tw : lo tn ic tw a  i pro­
p ag an d y .  Na. lo tn ic tw o asygnn ją  w tym  roku 
Nemcy przeszło 78 m ljcnów  m arek . Suma b a r ­
dzo pokaźna .  Choć prasa  n iem iecka nie infor­
muje n a  co t a  sum a je .3 p rzeznaczona, jasnem  
jes t ,  że w całości pójdzie ona na  budow ę lo t­
n ic tw a wojennego, czyfo jaw nego .  cstv też 
u k ry teg o  pod nazw ą handlow ą. Ministerstwo 
P ro p a g a n d y  o trzym ało  d o tac ję  w sumie 11 
mil,jonów m are k ,  k tó re  KM a  rów nież  zużyte
bez żadnei kontroli." 0

Konkordat Niemiec ze Stolic? 
Aposfolsk?.

K a rd y n a ł  se k re ta rz  s tanu  i w icekanclerz  
Pąpcn  parafow ali  dnia S-go lipea k o n k o r ­
d a t  między .Stolicą A posto lską  a Rżeszą nie­
miecką.

W  związku z tern H itle r  w ydal rozporzą­
dzenie , w  k tó rcm  w yraża  nadzieję, iż k a to l i ­

cy niemieccy oddadzą  się „bez zastrzeżeń  w 
służbę paiWtwa n a rodow o-soc ja lis tycznego11. 
W obec tego H itler  u ch y la  rozw iązanie  o rga- 
n izacyj katolickich , k tó re  rozw iązane  zosta ły  
bez zarządzenia  rządu Rzeszy. Cofnięte m a ją  
być także  w szelk ie  za rządzen ia  przeciw d u ­
chownym i działaczom ka tolickim .

Niemcom bojkot gospodarczy 
daje sle we znaki.

W iedeń, 9. 7. <TAT) . .Wiener Ałlgemeine 
Z e itung” pisze, że ekspo r t  nicmiedki do llosji  
zmniejszył się w o s ta tn ich  5 m iesiącach o 70 
proc.,  m. in. zos ta ły  cofnię te  zamów ienia  na  
300 ty s ięcy  ton żelaza z zagłębia l łu h ry  i od 
d an e  polskiem u przem ysłow i żelazne*/,-:. An- 
glja ,  F ran c ja  i A m eryk a  w ypiera ją  rów n ie j  
sku teczn ie  e k sp o r t  niemiecki.

SYN B. P R E Z Y D E N T A  R ZESZY  A RESZTO ­
W A N Y .

Berlin, 9 lipca fPAT). Policja po li tyczna a re ­
sz tow ała  w czora j  publicystę  so e ja l-de m o kra ty ­
cznego Fri tza  E b e r ta ,  syna  zmarłego p ierwsze­
go p re z y d e n ta  Rzeszy. Febert-a odstaw iono  da 
obozu k o n cen tracy jn ego .

Goemboes z wizytą w Austrji.

Wedy w Małopoisce Wschód, i Środkowej opadaią
Lwów, 9. 7. (Tolef. wł.). Niebezpieczeń- 

t.wo powodzi w' Maloprdsce Wschodniej] 
rodlkowej minęło. W Przemyślu na. Sanie 
j niedzielę rano woda wynosiła 6.10 m. po- 
acl etan normalny a po południu około go- 
ziny 17 spadla do poziomu 4.40 ponad 
tan normalny.

Tak samo w górnym biegu Sanu woda 
aczęła opadać, ustępując z pól. Na rzece 
tryj jeszcze dziś stan wody wynosił 3 m.

ponad poziom normalny, woda nie wystąpi­
ła jednak z brzegów. Mosty w kilku miej­
scach zostały zerwane, a komunikacja prze­
rwana. Pomiędzy Kropiwnikami Nowcrni a, 
Staremi obsunęła, się na drogę góra. — Na 
wszystkich rzekach województwa stanisła­
wowskiego punkt kulminacyjny stanu u ód 
miał miejsce w nocy z soboty na niedzielę. 
W niedzielę rano wody zaczęły opadać.

IMn

197 pociągów popularnych
W  oferesio od lu fgo  do  końca  czerw ca  hr. 

u ruchom ionych było w Polsce ogółem 197 po. 
Hągów po pu la rnych ,  k tó re  przewiozły 128.377 
asób. N a  lu ty ,  m arzec  i k w iec ień  przypada, ł ą ­
cznio 12 p oc iągów  popu la rnych ,  n a  m aj 57, 
wreszcie w czerwcu n ich  pociągów  popular­
nych os iąga  p u n k t  ku lm inacy jny  i w yraża  się
liczbą 87 pociągów . . .

W p ły w y  ze sp rzedaży  b ile tów n a  pociągi 
oopularne w ynios ły  za ca ły  okres  5 miesięcy 
ogółem 1.094.218 zł.

W ICEMIN. KOC JUŻ W  W A RSZA W IE-

W arszaw a ,  9. 7. (rAT). Dziś o godz. 17.50 
iowrócił do W arszaw y  z Londynu  w iceminis ter
\dam K oc. N a  d w o rcu  pow itało  go  grono  przy 
laciół z m inis trem  Zaw adzk im  n a  czele.

K A TO LIC K A  SZKOLĄ SPO ŁECZN A
W  POZNANIU. B

S tud jum  Społeczne K ato l.  Szko ły  Społecz- 
rej w P ozn an iu  w s tęp u je  w szós ty  ro k  swej 
iz ialalności. Budzi ono  coraz żywsze zninte- 
esow anie  w  społeczeństwie, zwłaszcza, odkąd  
;ego absolwenci poczyna ją  zapełniać już bez ­
ie p laców ki p ra c y  społecznej,  tw orząc tem 
;amem now e k a d r y  zaw od ow y ch  p racow ników  
społecznych. Młodzież, k tó ra  po  ukończeniu 
le łnej szko ły  średniej s zu k a  uczelni,  k tó rab y  
ej idealizmowi dała jak  na j t rosk l iw szą  o p ic ­
ie, a  zarazem do zaw odu p rzygo tow ała ,  znaj­
duje w K ato lick ie j  Szkole Społecznej od p o ­
wiednie d la  siebie warunki.

Bliższe- szczegóły c te j  uczelni, mającej 
:h a rak te r  szkoły  w yższej!  [podaje za nades ła ­

niem zł. 1.15 S e k rc ta r j a t  K atol.  Szkoły  Spo­
łecznej, Poznań ,  P o d g ó rn a  12 b. (KAP). 

MOŻLIWOŚCI E K S P O R T O W E  DO TUNISU.
W  nabjliższych dniach p rzyb yw a  do Lodzi 

n a  k i lkudn iow y p o b y t  konsu l honorow y Rze­
czypospolite j Polskie j w  Tunisie  celem zapo­
znan ia  się z wytwórczością, po lską  i zbad an ia  
możliwości ek spor tow ych .  Przy jazd  jego do 
Lodzi n a s tą p i  w dniu 12 hm. ż e  względu na 
lo, że przyw óz do T unisu  nie podlega  żadnym  
ogran iczen iom  ani re s trykc jom , gdyż  k o n ty n ­
g e n ty  francusk ie  nie obejm ują  Tunisu  — istnie 
ją d la  w łókiennic tw a polskiego poważne możli 
wości ek sp o r to w e  n a  ten  rynek .  *

O DZNACZENIE PR O F. P A W Ł O W S K IE G O .
W arszaw a, 9. 7. (PA 1). Czechosłowackie 

T o w arzys tw o  Geograficzne w P ra d z e  („Czesko- 
s lo v e n sk a  Spolocnost Zcinepisma1-) zam ian ow a­
ło s n y  im członkiem honorow ym  re k to ra  uniw er 
s y t e tu  poznańskiego, prof. dr.  S tan is ław a  P a ­
w łow sk iego  za zasługi dla rozwoju geografji .

W iedeń, 9 lipca ((PAT).. W ęgiersk i premjer 
Gómbós p rzyb y ł  dziś o godz. 17.-15 do W iednia
pow itany  na dw orcu  przez k an c le rza  Dollfussa, 
c z łonków  rządu au s t r ja c k ieg o  i przedstawicieli  
p ose ls tw a  w ęgierskiego. Gombos od jecha ł do 
gm achu  posels tw a węgierskiego. O godz. 19-e.j 
odwiedził prenijera w ęgierskiego kanc le rz  Doll- 
fuss i odbył z nim  dłuższą konferencję .  O go­
dzinie 19.30 kanc le rz  Dollfuss w y d a ł  na cześć 
gośc ia  obiad w k tó ry m  wzięli udział p rzed s ta ­
wiciele A ustr j i  i W ęgier.  Po obiedzie toczy ły  
sic w  dalszym ciągu rozm owy mężów stanu. 
O godz. 22.36 p rem jer  Goinbds przyjął dzienni­
karzy uęg iee -k ich  i zagranicznych.

Przywrócenie mcnarchji nie 
będzie tematem rozmów

B udapeszt,  9 l ipca (PAT). Podróż  p rem je ra  
i węgierskiego d o  W iedn ia  m a  na  celu w  p ierw ­
szym rzędzie omówienie p roblemów  gospodar- 

| czycli,  pozatem  po-ruszone mają. być  ak tu a lno  
zagadnienia ,  zna jdu jące  się na  porządku  dz ien ­
nym konferencji londyńsk ie j  a  m. in. k w es t  ja  
s tanu  rzeczy  w E urop ie  ś rodkow ej i s tano w i­
sk a  obu p a ń s tw  w ob ec  Bliskiego W schodu . 
„ P e s t e r L o y d “ zaprzecza  w iadomościom , jako by  
m iały  być om aw iane  sp raw y  unji  personalnej ,  
unji celnej czy też kw es t ja  p rzyw rócenia  mo­
narchii.

Ojciec św. a cudowne 
zjawiska w Beauraing.

Ks b iskup  z Namur. Mgr. Hcylen. podczas 
swe-go p o b y tu  w  m aju  w Rzymie zdał d o k ład ­
nie spraw ozdan ie  Ojcu św. z w ypadków , jakie  
miały micjsco o s ta tn io  w B eauraing . W  zwią­
zku z (cm. Pap ież  prze d a ł  za pośrednic tw em  
b iskupa  b łogos ław ieństw o d la  dzieci Degeim- 
hre  i Voisin, k tó r y m  n ń a ła  u k a z a ć  się N. M. P-, 
oraz dla ich rodziców. Zlecenie Ojca św. zosta 
lo w ykon ane  przez b iskupa p rzy  okazji Bierz­
mowania, k tó reg o  udzieli! A lbertowi Yoisin. 
Is tn ie je  ogólne przypuszczenie ,  żc podczas w i­
dzenia się b iskupa H eylena  z Papieżem  z os ta ­
ł a  rów nocześn ie  zdecydow ana spraw a posta ­
w ien ia  kapliczki n a  miejscu, w k tó rcm  u k a z y ­
wały sic, cudow ne  zjaw iska , zwłaszcza, że noto  
w ane są  w y pad k i  uzdrowień, na  sk u te k  k tó ­
rych B eau ra ing  s ta je  się miejscem coraz licz­
niejszych pielgrzymek. (KAP).

Jedna z miar stopnia nasilenia 
kryzysu

Paryż ,  9. 7. (PAT). B iuro  s tud jów  ekonom i­
cznych przy L idze N aro dó w  ogłosiło  sp raw o­
zdanie . d o tyczą ce  obrotów h and lu  św iatowego. 
Ze sp raw ozdania  tego w yn ika ,  iż w ym iana  to ­
w a ro w a  49 p ańs tw  s tanow iąca  30 proc. handlu  
św iatow ego, w  pierwszym k w a r ta le  1929 roku 
w ynosiła  15.289 milj. dolarów  złotych, zaś w 
tym  sam ym okresie  1933 —  5.381 milj. dola­
rów złotych. S p adek  wynosi więc około 65 pro 
cent.

Z pomoc? Matternowi.
Moskwa, 9. 7. (PAT). Szef centralnej d y re k ­

cji d róg m orskich  na północy Schm idt ośw iad­

czył,  iż dw a wielkie hy tlrop lany ,  k tó re  już n ie ­
jednokro tn ie  d o k o n y w a ły  lo tów  w yw iad ow ­
czych nad  oceanem a rk ty czn y m . zna jdu ją  się 
obecnie  w drodze  do w yspy  Cznkockiej .  H y d ro  
plan p ilo tow any przez lo tn ika  L ew oręsk iego  do 
ta r ł  już do  C hab arow sk a ,  d rug i zaś k ie ro w an y  
przez B u ch g o ld ta  zna jdu je  się w drodze. Hy- 
d rop lany  te  o t r zy m a ły  polecenie pospieszenia 
z pomocą zaginionemu lo tn ikow i am ery k ań sk ie  
mu Mafternowi. Na ap a rac ie  Lew oręsk iego  le ­
cą doświadczeni technicy , k tó rzy  b ę d ą  mogli 
poczynić niezbędne repa rac je  w aparac ie  Mat- 
terna.

Kanada ciągnie zyski z kon­
ferencji ottawskiej.

W innipeg. (P A T 1. Z O ttaw y donoszą, że opu­
b l ikow ano tam  dane  do tyczące  ekspor tu  K a ­
ir,ady za okres  p ierwszych 6 miesięcy  p o  k o n ­
ferencji o ttaw skie j .

Ze spraw ozdan ia  tego w ynika ,  że w  w ym ie­
nionym okres ie  e k sp e r t  do pań s tw  Imperjum 
Bry ty jsk iego  poważnie wzrósł.

W ywieziono to w aru  na sum ę 478.000.000 
dolarów, a więc o 11.000.000 doi. więcej niż  
w roku  poprzedzającym  konferencję .

P R Z E D S T A W IC IE L E  I O W .  KOL. ŚLĄSK-*’ 
% GDYNIA W  W A R SZ A W IE . J

W arszaw a, 9. 7. (PAT). P rzybyli dziś z P a ­
ry ża ,  do W arszaw y  p- Charleron. b, am basador 
francuski w  Berlinie, prezes r a d y  T o w arzys tw a  
Kolei Śląsk— G dynia oraz p. Koehl, d y rek to r  
adm in is tracy jny  tego to w a rzy s tw a  celem wzię­
cia udzia łu  w ob radach  zarządu tow arzys tw a ,  
k tó re  rozpoczynają  się ju t ro  w W arszawie.
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BURZA NAD K RA KO W EM . Po  p og odnym  1 
i u p a ln ym  dniu nadc iągnę ła  w czora j  ku wie­
czorowi b u rza  n a d  nasze  miasto . Liczni w y ­
cieczkowicze, k tó r z y  w yb ra l i  się w czoraj w oko 
lice podm iejskie  K rak o w a ,  zmokli i Zimiw.eui 
byli przyspieszyć  swój p o w ró t  do  domu. Deszcz 
oczyści! powietrze z k u rzu  i przyniósł ochłodą. j

SA M OBÓ JSTW O  EMER. U RZĘDNIKA 
POCZTOW EGO. Dnia 8 hm. około godz. 1 1.15 
us i łow ał popełn ić  sam obójs tw o przez przecięcie 
żył u  rąk  i wypicie jak iego ś  płynu —  Je rzy  
P rze rw a  —  Mucłiowicz la t  32. enier. urzędnik  
pocztow y, żarn. R ę k a w k a  12. W ezwano pogo­
towie ra tu n k o w e  przewiozło go do szpitala iw.
Ł a z a rz a  w .Manio n ieprzy tom nym . Powód roz­
paczliwego k ro k u  n a  razie n ieus talony.

OKRADZIONO NA DWORCU D Y R E K T O ­
RA BANKU. W yb ie ra jącem u  sic z rodziną  nad 
m orze  d y rek to ro w i ban k u  M. Oreifowi z K ra­
kow a, n ieznany  złodziej w yciągnął z kieszeni 
portfe l,  zaw ie ra jący  1.200 z ło tych i doku m en ty  
osobiste .  O kradziony  wszczął a larm , złodzieja, 
je d n a k  nie  p rzychw ycono . —  K oniecznem  jef-t 
wobec licznych w y p ad k ó w  kradz ieży  na diwor- 
cu , by polic ja  s ta le  i r a d y k a ln ie  us-uwala z b u ­
d y n k u  s ta cy jneg o  niepew ne e lem enty ,  k tó re  
w łaśn ie  d o k o n u ją  tych  kradzieży.

K R A D Ł  W Ę G IE L  Z W AGONÓW. P rz y ­
trzy m ano  Kaz. P o lań czyk a  ł a t  21. robotnika.
łam .  T'ą c ik  2. z a  k radz ież  węgla z w agonów  n iezw ykle entuzjastycznie  
k o le jow y ch  lia przes trzen i od mostu  n a  Wiśle 
do s tac ji  ko le j .  K ra k ó w  —  Płaszów.

ZGINĄŁ MU Z E G A R E K  NA BŁONIACH.
Z. Bulicz. zam. Fa la  t a  3, zgłosił , żo dnia  5 hm. 
m iędzy  godziną 19 a 20. p rz y  kacie C y rku  Sfa- 
u iew skich , skradziono  m u z k ieszeni spodni zo-

UfiiS 8 b. m," w kinoteatrze „ S Z T U K A “
i enomenalne arcydzieło znakomite w reżyserii technice i grze!

* * * * F  B BB Przepiękny dramat, pe­
łen warownych przeżyć! 
Nadzwyczaj c i e k a w a  
i zręcznie skonstruowa- 
na fabuła! Akcja, owia-

, . -  na tchem miłosnego sen­
tymentu nadaje obrazowi wyjątkowe piękno! — Realizował słvnnv reżyser DAWID BUTLER, 

roi. gł. Jan* A s  R o n n ,  E o o ! s  H a O o r p  i znany komik £i S r a n d c t .  — Film ten wy­
wiera wiażenie potężne i niezapomniane!

II.

R E F E K T U  VR I d - d M  tr . r
Ś \ \ 1 r : I. Pieśń życia (Carmen Boni') 

Niedola em igran ta  (Tom Tyler).
W A N D A : ...Maski Dr. Fu M u n d u r  (Boris

K arłofn .
APOLLO: Wesoły k a raw an ia rz  (T łus ta  Bu­

rian).
SZTUKA: Człon iek. k tó ry  ukrad ł serce.
UCIECHA: Nocne sądy  (Anita Page).
PROMIEŃ: . .K aw iarenka;:  w roli głównej 

Maurice Uheyąlier i . .G asnące płom ienie1'', w 
roli g łów nej ( ’live Brook i Dlaipiette Coleert.

A T L A N T IC : B łęk itny  Puzinj (B rygida Hełm)
ADR JA :  ..Blond Yeims'- (Marlena I *'<:r i c h >.
SŁOŃCE: W ołga . W ołga 're a l .  W T u rzań ­

skiego).
B A G A T E L A : T an c e rk a  (Bebe Daniels) i Re- 

wja K rakow a.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 11) do 13

..Golgota sam otne j  dziewc/.y- 
g lów nych: Blanka

b. ni. film p. t. 
n y ' ‘: w rolach 
William R ussrł.

Swi

Węgiel wypierany przez drzewo.
M cjterwcu br. zbyt węgła w kra ju  u t r z u im l  

mo na  tym sam ym poziomie, co w m. maju. 
7, poszczególnych gałęzi przem ysłu  ziiaezniyj- 
szc zapotrzebow anie  w y k a z a ł  przemysł żelazny 
cem en tow y i budow lany . Z byt węgla w soity- 
m culaeh  g rubych  nadal iilnidiiieiiy ‘■kul kiom 
zmniejszonego zapntrzobowniiin węgla dla ee- 
lo-,v opałow ych oraz coraz to powszechniejsze­
go zużyw ania  w m ają tk ach  ziemskich drzewa 
na  eeie opalowe.

W Anslrji kon tygon t 
10 proc. w porów naniu  z 
w iększych zamówieniach dla kolei i d o d a tk o ­
wej licencji dla cukrowni. Bod koniec maja 
o tw a r ty  został przywóz dla węglu p il sk ieg o  
do Czechosłowacji,  przyczem dopuszczony zo­
stał kou lyg en :  w wysokości 10.000 ton. Do Ju-  
goslawji i Bumunji w y-ieno  niewielkie ilości, 
przyczem z R um unia  dal do  odczuć dotkliwie

zoslał zmniejszony o 
majom, przy nieco

Numerus clausus dla żydów w Niemczech
Żyd. Aj. Teł. donosi z Berlina: ..Nowa u s ta w a

o wyższych uczelniach regulu je  osta tecznie  kwe 
s t ję  niunerus c lausus  s tuden tów -żydów  na, un i­
w ersy te tach .  N ajw ażnie jsza  postanowien ia  są 
nas tępujące: 1) na  un iw ersy te tach ,  na k tó ry ch  
liczba s tuden tów -żydów  osiągnęła półtora  p ro­
cen t ogółu słuchaczów, nic wolno przy jm ow ać 
now ych s luchaczy-żydów , 2) gdzie odse tek  ten 
nie zo«tał jeszcze osiągnięty, wolno dopuścić i y  
dów do w spomnianej kw oty ,  3) każdem u uni­
w ersy te tow i p rzys ługu je  praw o p rzy jm ow ania  
stndcinfów-żydów poniżej przepisanej normy 
procentowej,  pizyezcm nie ma obowiązku moty 
wowania podję te j decyzji. -U w ram ach  k o n ­
wencji puń.-i wowej studenci-żydzi mogą być do 
puszczani ty lko  w tych  w y padkach ,  jeżeli p o ­
chodzą z rodzin w iernych duchowi niemieckie­
mu, 5 1 studenci- żydzi z zagran icy  m ogą  być 
przyjmow ani ty lko  od czasu do czasu za spe- 
ejalr.em zezwoleniem rady  państwow ej.  G) Mu- 
ilenci-żvd/.i pociioilzenia w- cliodnio-eiiropcjskie 
go nie mogą być dopuszczeni na u n iw ersy te ty  
niemieckie bez względu na okres  zamieszkiwa­
nia w Niemczech ich rodziców11.

Porozumienie 8 dyrektorów banków
państw  o pary tec ie  złotym.

8 lipca wieczorom po dp isany  został w Pn- 
r \ ż u  układ, zaw arty  przez 8 d yrek to rów  baiUj 
ków emisyjnych państw  k tó ;e  nie porzucJ) 
pary io iu  zima. Układ do tyczy  wspólnej

przed a taka m i spekulan tów .
phro- 

równowagi

„ZBY T P R A W D Z IW E  —  ZĘBA’ BYŁO DÓ­
BR E“ niezw ykle  in teresu jąca  sz tuka  Bernarda  
Skawa. przyję ta  przez k ra k o w sk ą  publiczność

zostanie  pow tó rzo ­
na w dniu ju trze jszym , we w torek, na p rzeds ta ­
wieniu wiet zonuan .  w prem jerowej obsadzie 
a r ty s tó w  sceny  lwowskiej.

„FR AU LEIN  D O K TO R ” . Sensacją  a r ty s ty - ;  ii(. : (.je\VV 
ezną. K rak ow a  będzie s łynna  sz tuka  J e r z e g o 1 
l e p y  )». t. . .Fninlein  D o k to r -1 k tó re j  o< k l a u n a

brak taryfy  związkowej. Do Szwu jearji wysyła- nv 
liśmy w ram ach kontygent u, odczuwa ąe -iaka płatności ; U e d y ró w  oraz wy twórz cm a wa- 
R u d c e o je  lyoku . Rynek wioski nie w ykazuje  ranków  ]uzywróccniy zaufania miedzyna- 
żadnych  poważniejszych zmian. Lekka zwyżka rodowego. W kró tce  odbędzie -ię w Bazylei 
frach tów  u trudnia ła  w ynajem  s tatków , wobec nowe posiedzenie tccliże d y re k to n  w z okazji

ga-rck m ęski m ark i  Zenith, w artośc i 80 złotych. 0<‘zekiwnna promjera odbędzie -io w pofuwio
bież. tygodn ia  w ivom.ic-o-,vvin yosuo|.> ar-K R A D Z IE Ż  S K R Z Y PIE C . J a n  K ac zm ar­

czyk , zam. G a rb a r sk a  24, doniósł policji ,  żo 
dnia 7 bm. około  goclz. 8.30, skradziono  mu 
z k o ry ta rz a  dom u n a  II I  p. sk rzy p ce  z fu te ra ­
łem w artości  50 zl., k tó re  chwilowo pozostawił 
na- k o ry ta rz u  bez opieki.

Z E G A R K I, Z E G A R K U . H. Luftig , zam. Sta 
trowiślna 33, zgłosił że dnia  8 bm. o g. IG.-15 
skradz iono  mu na ulicy K a le te k  z kieszeni spo­
d n i  z eg a rek  męski s reb rn y  Omega wartośei 
i 10 złotych. T a ra s e k  (ul. N iew jadom a), zgłosił 
że d n ia  8 bm. o godz. 23.25 w czasie k iedy 
us iad ł  n a  ław ce n a  P la n ta ch  obok Głównej Po-

ty s tó w  scen lw ow skich , 
w ty tu łow ej roli.

p. Irena Eichlerówną,

Rozpoczyna się słoneczne la to !
N ad w y raz  p rzy k ry  by t d o ty ch czasow y  o- 

kre-s dc-.zczów. S tałe  silne zachm urzenie  nieba, 
częste d łu go trw a łe  dcsz.cze. clilń.l i wilgoć —  
oto eecliy minionego okresu , rzadsze  w ubie­
g łych  la tach  w sezonie w iosennym  i letnim.

L a ły  k o n ty n e n t  europejski cierpiał od chło­
dnych. w ilgo tnych  w iatrów , nap ływ a ją cych  
bądź to z n ad  pól Indowych dalekiej północy, 

zasnął .skradziono miu z kieszeni spodni bądź  tuz od s t rony  niespokojnego  Deca.:ni Atla.n

czego, że w p rak ty ce  zbyt zmniejszył się "o-ded/a 
w porów naniu  •/. majem. \V Skuudynaw ji  o d ezu - ' dowych 
liśmy silni-1 sku tk i  t r a k ta tó w  handlow ych i z liy 
go i)o w od u wywóz do -ycli krajów w ykaza ł 

pad rk .  Na Łotwie. Litwie i w Fjn-1 
lamlji sy tuac ja  bez, zmian. W ywóz do T land j i  
k sz ta ł tu je  się kozy-tn ie .

Na lipiec spodziewam1 jest sezonowe wzmo­
cnienie tendencji na ryn kach  zagranicznych.

Rndv Banku W ypłat Międ/.ynaro-

ODZNACZENIA P A P IE S K IE .
•lego św iątob liw ość  Pius NI na p rz rdM ario -

cz-ty i
zega rek  n ik lo w y  R osko p f  P a te n t  i k w o tę  25 
z ło tych  —  łączne j w artośc i  45 złotych.

POŻAR AUTODOROŻKI. O negdaj w ezw ano 
s t ra ż  pożarną, a u to m a te m  na- ul. Gołębią, gdzie 
w  dorożce  sam ochodow ej zapalił  sio m oto r  —  
ogień  zosta ł  u g a szo ny  przed przybyciem  s traży  
pżarncj .

POŻAR KUCHNI. W  ub. sobotę  popołudniu 
o godz. 15.15 w  mieszkaniu  Anieli T yszk iew icz , 
p rz y  ul. T ad .  K ościuszk i 21, w sk u te k  za p a - L  
len ia  się r ę cz n ik a  leżącego  na, blaisze kuchni 
o raz  przez n ieos trożne  rozbicie flaszki z naftą, 
p o w s ta ł  pożar, k tó r y  je d n ak  zosta ł  ug aszony  
p rzed  p rzybyc iem  s t ra ży  pożarnej.  —  Szkoda
w ynosi około  100 zł. i

POŻAR NA ULICY Z W IE R Z Y N IE C K IE J .
W czo ra j  około  godziny  10-tej w ybu ch ł  pożar  
w  m ieszkaniu  n. Michała Gurdy, zam. przy  ul. 
Zwierzynieck ie j  10. W s k u te k  w a d y  p rzew o­
dzie  kom inow ym  zaję ła  się podłoga w  kuchni. 
S t raż  po w y rąb an iu  około 2 m e trów  kw adr ,  
p od łog i i podparc iu  sufitu u gasi ła  pożar.  Szko 
d a  w ynosi  okoio  400 zł.

R EP E R T U A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO.
P oniedz ia łek : ..J im i JiU” .
W to re k :  ..Zbyt p raw dziw e, żaby by ło  d o ­

b re11.
Środa 12. V II  wiecz. „P o rw an a  narzeczo­

n a 1’.

T E A T R  IM. J .  SŁO W A C K IEG O  W  K RY N IC Y . 
P on iedz ia łek :  . .E g ipska  p szen ica11.
W to re k :  ..Uciekła mi p rzep ió reczka11 z inłzia 

łem .T. O ste rw y .
Środa 12 VIT wiecz. „Co ty lko  chcecie”, 

Gościnnie w y s tąp i  H an k a  Ordonówna.

łydki eg o
T a  d ługo trw ała  pora deszczowa, wy Wołała, 

dość p rzy k re  sk u tk i  zwłaszcza w okres ie  w y ­
jazdów na le tn iska. Kto wyjechał w. połowic 
czerwca na w akac je ,  ten przebył bardzo  nie­
p rzyjem ny miesiąc wśród s lo ty  i chłodu. Wielu 
w s trzym ało  się narazie  od w yjazdu  z uw agi na 
n iepew ną  pogodę, a to  znów odbiło się u jem nie  
na frekwencji na le tn iskach.

J a k ie  .są. horoskopy  m eteorologji na p rzy ­
szłość? Otóż, m eteoro lodzy  są zdania , żc okres  
deszczów ko ńczy  się bezapelacyjnie .  Rozmaite 
w yże na północy E uropy ,  sk ąd  wiały chłodno 
i w ilgotne w ia try ,  w yrów nały  się osta teczn ie  
i o d tą d  powinniśmy mieć pogodę słoneczną.

Oby te w iadomości by ły  prawdziwe! Mło­
dzież szkolna użyłaby przynajm nie j  miesiąca- 
sw ych  w a kacy j  i nas ta ło b y  nareszcie p raw dzi­
we łato! i

A . \  OMAL J E  E l ’DO\VL \  NE.

t) w ysoce i łiaraktery.-tycznem zjawisku, 
znaaiicinicm dla ]isycliiki k ryzysow ej .  dom-szą 
z pen  nycii o środków  budowlanych. 1 tak  s t a ­
rą coglę /. rozbiórki, niezupełnie naw et dobrze 
oczyszczoną i częściowo połam aną kupow ano 
po 47 zł. za 100(1 sztuk, loco budow a O cegłę 
/ rozb iórk i dobijano się, gdy równocześnie no­
wa w cegielni po tej samej ci nie nie miała 
nabyw ców. P sy c h ik a  k upu jącego  jest w. ządzie 
jedn ako w a . Przy tendenc ji  zniżkowej ko nsu ­
m en t  Wstrzymuje ,.ic od kupna  bez względu 
na poziem cen. T y lko  chęć w ykorzy s tan ia  
okazji ,  oparte j  naw et na fikcji i pogłoski o 
p rzew idyw anej zwyżce cen. ożywiają energie  
w k ie runku  nabyw an ia  to w a l-ów. Szeroki ogół 
winien jed n ak  zdać sol je sprawę. /,<> ruch zn iż ­
kow y cen Ynt rynkach  budow lanych  jest za­
kończony  i że oczekiwać można iedynie p o d ­
niesienia obecnego pozb mu oe-n w b udow ni­
ctwie.

nie Km, K-iędz.i Kard. K akow -kicgo . m iano­
wał swymi s/.ambcl,•mami pp.: prezc-a Fr. K ar­
pińskiego i Konrada Glehow icza. redak to ra  na- 
czehieg.i .K urjera  W a is /n w -k ie g o y  oraz od­
znaczył erdcrcm. ..i’ro Fcelc-ia " t l o n tn u e  
pp.: hr. W ładysław ową / .am oyską, przewodnł- 
c/.ąeą /.w iązka Kol iet w Akcji Katolickiej- 
o raz  Eleonorę Czarnow ska, w Yenrzcw cdti. 1«- 
goż Związku na terenie  archidiecezji war-zaw’-
skicj. KAI9.

$ p @ r  t .

SK A N D A L  AV

W  u b .  s f b o t e

TARN OW IE.
jakaś  liodchmicloua kobieta 

znieważyła czynnie kom isarza  miasta p. Mar­
szalków icza Oddana ja na tychm ias t  w roce 
pblicii. 7:liście pozosta je  p rdo bn o  w związku 
7. d z 'a ła ’noś(da pew-pej g ru p y  politycznej.

   -

Zjazd katolicki polski w Mefzu.
2 lipca odbył sie w Mefzu Zjazd K ato liem . 

() 10-tej zrana. w ]iięi;nie udeko row ane j  i z a ­
pełnionej do os ta tn ich  miejsc .sali. rozpoczę­
ły sle obrady .  Niezmiernie serdeczne p r z e m ó ­

wienie wygłosił przedstawiciel miejsc owego 
biskupa ks. kanon ik  Louis, oraz radca  miejski 
[i. Bourrion. lop iezen tan t m era  w Metzu. K '-  
k an on ik  ł.ouis w swem pi/.cmówienin po d ­
kreślił. iż P o lacy  są w iernym i synam i K ościo­
ła ka to l ick iego  i że miejscowa ludność f ra n ­
cuska nic uważa ich za cudzoziemców, lecz 
za braci.

Konsul polski Lechow ski zaznaczył, że przy  
jazd ks. b iskupa K ub iny  w chwili obecnej do 
F ranc j i  ma niezmiernie doniosłe znaczenie.

w. w kościele celebrował 
asyście  ks. Misiaka i ks. 
w ygłosił  Ks. Biskup, liio

soboty, 1 bm. w kinoteatrze P  O  L  L  0 “
H a m o r
ilnkcji czes­

kiej p. t.

D o w c i p !  Ś m i e c h !  S a t y r a !  W e s o ł o ś ć !  — Najświetniejszy film sezonu pro-
przepiękua. arorwesoła komedia, o cudow­
nej wystawie, pełna pikaDtnych awanlnrek 
i prze.komic/nye.b momentów! W roli gt

Jedyny najznakomitszy ko- STS sw°ie i najświeższej, i nie-
mik ekrano, król humoru l t 9 1 S 4 * a  U B U *  wątpliwie najlepszej dotych­
czasowej kreacji, która jest afirmacją jego żywiołowego talentu o znakomitej skali. Zdumie­
wająca pomysłowość. Fenomenalne kawały. Niepowstrzymane s a lw y  śmiechu. Czarująca a tm o­

sfera beztroski i radości wprowadzi w id7.a w przemiły nastrój.

i I* V Bp * k «  • ww  ̂ Tłł

Wesoły Karawaniarz
V I  a  s t a  B u  r j a n

P o przemówieniu ks. b iskupa K ubiny  d łuż­
szy re fe ra t  n. t.: „A kcja  społeczna k a to l ic k a ’' 
wygłosi miody działacz, kato licki,  p. K irschke 
7. Paryża . Przcmówienifi r e k to ra  Misji P o l s k i e j  
ks. pral. L ag od y  zakończyło  przedpołudniowe 
obrmly. poczem uformował s i ę  pochód, w k tó ­
rym wzięły udział liczne organizacjo, jak  h a r ­
cerze. sokoli,  s trzelcy, b ra c tw a  kato l ick ie .  7,w. 
Robotn ików  Polskich. 7,w. Tow. im. P iłsudskie  
go. nauczyc ie ls tw o  itd. p rzy  fanfarach  4-cli 
orkiestr .

U roczystą  Mszę 
ks. pral. La j u d a  w 
Knrgcda. kazan ie  za 
rac za tornat, obecny 
Polsk i i udział w niem wyeliodźtw 
końc-zcnio Ks. B iskup  podkreślił  
.-konsolidowania, sir w ychodźtw a 
]irzyświceać powinien zawsze jeden  
ska.

Pochód ]iod liomuik N ieznanego 
s ta ł sio imponującą m anifestacja  
w ęw olu ja ra  podziw miejscowych 
rów. »

Na popołudniowy cli nl>radach ułożono treść 
depesz l',ołdowniczvch dla Ks. P iwmasa H lon ­
da i dla amh. C hłapow skiego w Paryżu .  U ro­

c z y s t e  n ieszpory zakończyły  7,jazd. (KAP).

krv/.vs. posłannic tw o 
u. Na za­
znaczenie 

k tó rem u  
ceł: Pol-

Żołnierza 
polskości, 
mieszka,ń-

Crsftovia —  Ruch 2 : 0  (1 : 0>.
śii-k i z powodu dc-zczu teren unieszkodli* 

wił zupełnie groźnych  .Tazako'1..  którzy  iniełi 
do tego slaby dzień. Gra ich w ypadła  więc b a r­
dzo blado. Nic zado uo ln i la  również G rucm ia .  

j k tóra  w polu była praw ie bez zarzutu . Ale ty l­
ko w po'u. Natomiast pod b ram k ą  przeciwnika, 
w yprow adzała  z równowagi swa. n iebyw ałą nie­
udolności,-! błi-ko picciolysięczłią rze-zę wi­
dzów. G dyby a iak  biało: zerwo-nycb. w yzy sk a ł  
ty lko  czw artą  c /eść okazy j do zdobycia pu n ­
ktu wynik brzmiałby <i:0. Tym czasem  bram ­
karz Rneliii skap itu low ał ty lko  dwa cazy w 29 
minucie przed przerwa, i w 20 minucie po p a ­
uzie. Zdobywcam i byli Zieliński i Kisieliński.  
Przez cały przec iąg  gry strona, p rzew aża jącą  
b r ia  ( ' raeoy ia .  tak  dalece, że, w pierwszej po­
łowic uic.ądzila sobie t ren ing  na jedną bramkę. 
Rogów (i: 1 dla Cracowii. Sędzia inż. Rocen- 
feld, doimy.

Żandarmi na boisku Ggrbami.
Mecz ligowy Garbarnia. —- Podgórze  uległ 

nieprzewidzianej przerwie. Do pauzy  p row a­
dziła Oaibarnin  | :0. J e d y n ą  bram kę  zdobył 
Na.graba z rzutu  ka rnego ,  podyk to w an ego  
rękę R ati-ncra .  W trzeciej minucie po przer­
wie w szedł na boisko członek zarządu Podgó­
rza  i zawiadomi! gracza  swej d ruży ny  K reta ,  
żo w szatni oczekują  go żandarm i wojskowi. 
Kret odsliigmje .służbo w ojskow ą. J e s t  on s ta ­
c jonow any  w  jednym z pilików warszawskich. 
Ponieważ je d n a k  w K rak ow ie  nie wolno woj­
skowym w y stęp ow ać  w  k lubach  cywilnych, 
n a  mocy rozkazu  w ydanego  n iedaw no przez 
gen. Monda. żandarm i wojskowi wezwali Kre- 
R, do zas tosow ania  sic do tego zakazu. Kret 
nie wyszedł już n a  boisko, d ruży na  P odgórza  
przerwała  natomiast, grę.

W Y N IK I ZAW ODÓW  LIGOWYCH.

W arszaw a , 9 lipca. W arszaw ian k a  —  P o ­
goń 1:1 (1 :0i.

Łódź, 9 łipen. L egja  —  Ł. K. 8. 4:0 (2:0).
*—O—-

MISTRZEM SZOSOWYM POLSK I został 
n iespodziew anie Korsak-Zalewski, w ygryw ając  
pod W arszaw ą Wcg na  150 pin. w czasie 5 go­
dzin 17 min. 43.G sok.

DOS skrzydło swym listom, 
Korzystaj z poczty lotniczej!
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Zbudzeni ze snu” .
Bicklcy spełnił życzenie, poczom wódz zapyl a i 

grzecznie:
— Czy bogowie nie zjedliby ładnego, młodego 

dziewczęciu?
Bastin cofnął się mimowoli, gbyż słowa te pou­

czyły nas. żo mamy do czynienia z ludożercami. Od­
powiedzieliśmy, żc wolimy widzieć dziewczę la przy 
życiu i żc spotkamy się, kiedy dom będzie już '/.bu­
dowany.

W ton sposób zakończyło się nasze pierwsze 
zetknięcie się z Orofenamj, które w pewnej mierze 
uspokoiło nas i rozproszyło wątpliwości.

Po powrocie do w raku zaczęliśmy zaslanawęac 
się. co mamy zabrać z okrętu na ląd. Na szczęście, 
rzeczy zdatnych do nżylku pozostało wielo. Ponie­
waż, jak już wspominałem, przeznaczona dla pasa­
żerów część, yachtu leżała do przodu od mostku kapi­
tańskiego, a okrę t  został przełamany na pól tuż 
przed nim, jakby jednem cieciem olbrzymiego noża, 
ocalały nictylko nasze kabiny z wszystkiemi rze­
czami, nie wyłączając instrumentów Bickley'a i ksią- , 
żck filozoficznych Bastina, ale cala jadalnia z za pa- : 
sem konserw i narzędziami kuclienmnni. Z dwóch J 
lodzi stojących na pokładzie oboko jadalni ocalała 
jedna, jakkolwiek silnie uszkodzona przez falc. Dno -

jej było jednak cale tak, że przewiezienie w niej na 
lad zapasów żywności i naszych rzeczy wydawało się 
możliwe.

Zebraliśmy się na naradę i w rezultacie przy­
szliśmy do przekonania, że należy opróżnić jadalnię 
i kabiny, co nic było trudnem. Zabraliśmy również 
lampy, parafino, świeco i strzelby, które wieźliśmy 
ze sobą, Z kolei Bicklcy ujął. za s iekierę  i naprawił 
drzwi wiodące do jadalni tak, że mogliśmy w razie 
potrzeby zamknąć je na klucz.

— Teraz. — rzeki tonem triumfalnym,, kiedy 
skończył robotę — możemy In wytrzymać naw et oblę­
żenie, gdyż siatek, jako obiły blachą, nie da się pod­
palić, a do wyłamania tych drzwi potrzeba pew­
nej sity.

-— Ale co będziemy jeść? — zapytał Bastin, «• *
— Mój drogi! — rzeki Bicklcy. — Jeśli jesteś 

głodny, musisz nazbierać ('bruski i przynieść wody 
ze strumienia. Potom oporządzimy rybę. którą fata 
wyrzuciła nu ląd i którą znalazłem w małym stawku 
i upieczemy ja na ogniu w jadalni.

— Spróbuję — rzek] Bastin — ale ostrzegam, 
że nigdy nie bytem kucharzem.'

— I ja również — rzeki Bicklcy. — Ale usma­
żeniem ryby zajmę się, sam. Ty ją tylko opraw.

Poszliśmy wraz, z Bastinem do strumienia, p ły ­
nącego u stóp wzgórza i uchodzącego do uroczej ko­
ralowej zatoki, która zapraszała do kąpieli. Wistorue, 
rozebraliśmy się jeden po drugim i trzymając straż na 
przemiany, weszliśmy w chłodne nurty i orzeźwili 
znużone ciula. Polem wróciliśmy na siatek. Puckley 
nakrył tymczasem do slotu i zajęty był właśnie sma­
żeniem ryby, czego dokona] wreszcie ku ogólnemu 
naszemu zadowoleniu. Zasiedliśmy do posiłku, który

smakował nam jak najwyszukańsze potrawy tem 
bardziej, że nie brakło nawet herbaty, ulubionego 
napoju Bastina.

ROZDZIAŁ IV.

Orofenowie.

Rzecz dziwna, jak prędko człowiek zapomina
0 swoich bliźnich. Przy smacznym posiłku nie przy­
szło nam naw et na myśl, że w tej chwili może ciała 
naszych towarzyszy są łupem ryb morskich, których 
przedstawicielki znalazły się na naszym stole. Mam 
wrażenie, że cudowne ocalenie upoiło nas radością
1 uczyniło chwilowo nieczułymi na nieszczęścia 
innych. Zresztą, musze przyznać, żo z wyjątkiem k a ­
pitana, n ikt z załogi zbytnio nas nie obchodzi?, gdyż 
od marynarzy trzymaliśmy sio z daleka. Wprawdzie 
Bicklcy mial między nimi swoich pacjentów, którzy 
poczuwali się do pewnych objawów wdzięczności 
względem niego, ale no tem kończyła się nasza zna­
jomość z załogą.

Nic ulega wątpliwości, że rzadko żałujemy tych, 
z którymi nie łączą nas wieży przyjaźni. Byliśmy 
bardzo przygnębieni — to prawda — ale smutek 
nasz nie płynął z serca. To też zjedliśmy kolacje 
z wielkim apetytem tem bardziej, że Bicklcy uraczył 
nas znaleziona w spiżarni flaszka szampana. Ba Min 
poprzestał na herbacie, nie dlatego, aby nie lubiał 
szampana, ale ponieważ chciał dać dobry przykład 
poganom i przygotowywał się do życia wstrzemię­
źliwego.

— Jakkolwiek poglądy nasze sic różnią, po­
chwalani twój postępek — zauważy] Bicklcy.

(Daisij ciąg nasląpi-,
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FISHARMONJE
S Z K O L N E
J t ń t U iT
długość 1 ra
s z e r o k o ś ć  0 . 51 n  
w y s o k o ś ć  1. 12 b
\  o k f0WSW5
s y s i s s i  a n t  r y k

p o  z n i ż a n e j  c e n i e  Zł. 6 5 3 . — 
p o l e c a  S k ł a d  f o r t e p i a n ó w

WŁAD.  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

K r w a w a  r o z p r a w s M t f c & d z y  w  A m e r y c e

U STA W A  KARNA SKARBOW A. Wojowiu 
ki I n s ty tu t ’ W ydaw niczy  pr/.v Stare-Twm Kra-! 
jowem w Poznaniu w ydał w nsfaśiuch dn ia rh  należą, jeszcze dziś do powszednieli wydarzeń, mimo czujności policji. Bandyci używają, do 
■Ustawę K arną Skarbowa-' z dnia 13. lit 1932 tycli rozrachunków  ..Oiscbwlych’ , karab inów  1na.s7.ynow ycli, sam ochodów  i gazów  trn ją-  

roku z ustaw anii  (lorlatkow cmi i wyjaśnieniam i j cych. Na zdjęciu widzimy ..pole b i t w y  po jednej tak ie j  k rw aw ej rozprawie,
oraz orzecznictwem Sądu N ajwyższego, w yczer­
pująco opracow ana  prze/. Pr. Ryszarda \ u r o - j ’ 
lego L eżań-k iego .  emeryt, sędziego Sądu Naj­
wyższego i P r .  Alfreda Kotwioz-Zgórskiogo, 
emeryt,  sędziego Okr. i h. a d w o k a ta .  Z es taw ie­
nie m nterjaiu  us taw ia ław czego  i orzeczeniowe­
go sięga do chwili bieżącej, 
okaże  sic niewątpliw ie bardzo

Elektryczność z energii wodnej
ego i orzeczeniowe- [[ y;i!no wielkich ulepszeń w dziedzinie bu- dzie ze s t ra tą  do  GO procent. Dziś elektro tecli-  l r V f' IV"A„ N ź " u : ^ " Z  
i WY(]^\vn?rt\vo to i m "> * i i * *i * » • i * i * * 1 1 I * ■koiyiinii.\«itj« ,l.).3o 1 iojfij.uA u«i uzicii 11j. c|owv simiKuw \vodnvcli nie zawsze i mc w sz o - : r i k a  m e  zn a  pi z p rzeszkód po(f tvm  w zględem . 1 1n , A
7 0  no 7 v lcc 7 ii(M0  d i I 1 • ‘ , 1 1  1 * i . • -i ' r. . • 1 , x • ‘ . M T p r u ;  1:1.40 iraiiMiusjc 7. n a iw . in v v ;  ry pry/.o p o / j i  c /n u . .  j d/ue mogły za.kla.ly wodne Moczyc pomyślną Przesy łan ie  e n e rg p  e lek tryczne j  z miejsca w y- k ,.qu m v-,-:„ ’ .. U -

f.wym nasz port na Bałtyku Gdynię. Na rzece
Sole prowadzi się budow ę przegrody  be tono­
wej. g lz i c  s tan ie  zakład  wolno e lek tryczn y  o 
mocy 14.000 KM. P ro jek tu je  się u y k o n a n ie  
wielkiej p rzegrody  i zbiornika wodnego w Roż­
nowie na Dunajcu.

śm iałość pomysłów w p ro jek tach  nowoezen- 
nych przegród sp ię trza jących  wodę, najlepiej 
cha rak te ry zu ją  rekordow e wprost wysokości 
łych  budowli. N aprzyk lad  p rzegroda  Itoosevel- 
la, w Si. Z.jodn. posiada wysokość TO m.. Boąuib  
la w M eksyku 110 m.. a  więc w ysok ość  mniej 
więcej :5.T piętrowej kamienicy. Obecnie w A m e­
ryce o p raco w an y  i częściowo w y ko n an y  został 
p ro jek t tam y na rzece Colorado. Przegroda ta 
sp ię trzy łab y  wodę o 1Ó1 m. Byłaby  to  wyso- 
ko -ć  m’ przybliżeniu .10 p ię trow ego am e ry k a ń ­
skiego drapacza ,  za którym należa łoby  sobie 
wyobrazić  olbrzymie, o tak ie j  samej s łębokoścl 
jezioro.

t ^ a d j o .
Programy staeyj radowych.

W torek ,  l i  lipca 1533 r.

K raków, (312.S) G. 11.30 P rogram  na dzień 
bieżący; 11.37 Sygna ł czasu, hejnał z Wieży 
Marjaekiej;  12.03 P ły ty  12.23 T ransm isje  z 
W arszaw y ; 12.35 Płyty; 12.53 Dziennik p o ­
łudn iow y z W ars z.; 15.00 P ły ty ;  około  15.25 
K o m u n ik a t  g ospodarczy  z W arsz. Kl.OO K o n­
cert popu larny ; 17.00 Świetlica strze lecka; 
17.15 Transm isje  z W arszaw y; 18.35 M uzyka 
1 kka ; 10.03 . .S ta ry  K rak ów ";  10.20 Rozmai­

li ll­
e r

szerokich in teresow anych  kół społeczeństwa.
u rzędników  i funkc jonariuszy  skarbowy ch oraz (j];l sjcą,j(> \V;likę ze swymi konku ren tam i,  opar- j tw arzan ia  na  miejsce spożycia, na  odległość >,[n7vk V  tanec zna  " ' U o m o a i  mezące..

tenii na cncrgji cieplnej węgla, p ow ażną  w a d ą , 300 km. nie jes t  rzadkością .  S t r a ty  d o ch od zą '  
zak ładów  w odnych  była konieczność umiejsco. j przytem do 10 procen t .  Dzięki tym  możliwo- 
wienia ich przy rzekach, tym czasem  rozw ój piciem siły w odne u trac iły  c h a ra k te r  lokalnego  
p rzem ysłu  nie zaw sze mógł się zadow alać zgóry  i ź ród ła  energji,  Zamiana energji spada jącej wo-j
narzuccnem i mu miejscami. Z pomocą przyszły  j dy n a  eoerg ję  e lek t ry cz n ą  s ta ła  się m o m e n te m ’ *0" ’/"’ *■'*- *-v * g ie łda  zbożowa; 15.45 L w ow ski
żywiołowi wodnemu jiostęp.y w iedzy elektro-1 zw ro tnym  w dziejach  w y zyskan ia  sił w o d n y c h .1 *- B. P. P.; 17.00 s k r z y n k a  programo-

z ( ieehoeinka; 22.25 T r a m -  
misje z W arszaw y ; 22.40 Dalszy c iąg  m uzy k i  
tanecznej z ( ' ieehoeinka. V

.wów, (380.7). G. 15.10 ..Silva rerunr*

J i u m o r .
Różnica. —  Nie rozumiem dlaczego się t a k ! technicznej. W la tach  188.3-80 w ykon ane  były 

na.lzi«z tu ła j .  J a  czuję się bardzo  dobrze. (p ierw sze próby przo-ylanin energji e lek trycz- 
 No tak . ly  jesteś ze mną —  ale j:f  z t o b ą ! ! nej przew odam i ua odległość 50 km., w praw-

k i k o t i a t r ;

D Ź W I Ę K O W Y

OOM K A T O L I C K I

Obecnie we w szystk ich  p ańs tw ach  Kuropy 
pow sta ją  coraz w iększe wodne elektrow nie, k tó ­
re. obsługują  całe połac ie  k ra ju ,  zaopa tru jąc  w

wa; 21.00 C hw ilka  L wow sk. Dyr. Kolej.

W arszaw a , (1411.8) G. 7.00 S ygna ł  czasu 
i p ieśń  . .Kiedy ran n e  w sta ją  zorze11; 7.05 Gim-

i „s W I T“
Fo raz pierwszy w Krakowie! —  Podwójny program!

Przepiękny film dźwiękowo-mu- /To >«)5j Wszystkie sceny
zye.zno-śpiewny! — Treść obrn- s t o ł e c z n e  grajn
r.n zaczerpnięta i  za kulis życia M  z kolosalnem po-

cyrkowego! zn.e 'st/na. wodzeniem słynna

mym tytułem. W głównej ro l i : CARMEN BONS

n ie d o l e  I m ig r a n t a
Emocjonujący, scnzaewjny drama! na tle przeżyć , ¥ ^ ¥ 5

emigranta amerykańskiego. W głównej roli: * 04«Ł4J aa.

ene rg ię  m iasta  i koleje. .Mimo znacznego r o z m a - j  n a s ty k a ;  7.20 P ły ty :  7.25 Dziennik poranny;' 
chu rozb ud ow y  sił w odnych, s to su nek  sił wyzy- 7.3,0 P ły ty ;  7.32 C hw ilka  g o sp o d a r s tw a  dom a- 
sk a n y ch  do posiadanych  w całe j E uropie  jes t  wego; 1.53 P rogram  na dzień bieżący; 11.57 
ieszcze bardzo  niski i wynosi około  i o  p rocen t  I Sygnał czasu, he jna ł ;  12.05 Przeg ląd  p ra sy ;  
jakk o lw iek  dla poszczególnych k ra jów  w ah a  się j 12.10 K o m u n ik a t  meteoro log iczny; 12.15 T ra n s  
en od k i lku  do k ilkudziesięciu. misja ze L w ow a: 13.00 Dziennik po łudn iow y;

W  p racach  nad  w yzyskan iem  sity wodnejJ 14.55 P ły ty ;  15.05 W iadom ości b ieżące; 15.10 
rzek  w  Polsce  s to im y  jeszcze n a  począ tku  <!ro'-j K om u n ika t  Państw . InM. Fkap.; 15.35 Płyty; '
gi, p row adzące j  do ich rozbudow y. Zasoby erier- 
gji. uk ry te j  w naszych  wodach w ynoszą  około 
2 m iljony K. 3f. z czego zaledwie 3 p rocen t  
zdążyliśm y do tąd  w yzyskać .  W Polsce w y k o ­
nano  w latach o s ta tn ich  duże ziemne p rzegrody  
dla w y z y sk an ia  energ j i  Czarnej W o d y  n a  P o ­
morzu. .Jeda z nich w G ródku  posiada- wyso-

1N45 Chwilka, lotnicza i p rzeciw gazow a; 15.50 
P ły ty ;  15.55 Kom. Urz. W yciu  F izycznego ; 
10.00 K oncer t :  17.00 ..M ajorka  —  w y sp a  spo­
k o ju '1; 17.15 K o n ce r t :  18.15 O dczyt „S tosunk i  
handlow e Tolski ze św ia tem 11; 18.35 M uzyka 
lekka; 19.20 Rozm aitośc i ;  19.35 P rog ram  na, 
dzień n as tęp ny ;  19.40 ..Na w idn ok ręgu 11: 20.00

pw a wyświetlenia w dnie powsz. o godz. 5*30 i o 7'30 W niedziel? i święta także o god/iei* 3.3) |

kość. 13 nu i tw orzy  zbiornik w ody  0 pojem - K oncer t ;  20.30 Dziennik w ieczorny: 21.00 ..Bie 
ności G mil jonów m. sześciennych. D ruga, poło-MA00 w tncłomosci roln icze1'; 21.10 Tlalszy ciąg 
żona nieco w yże j na te j samej rzece w Ż u rz e . ; konce r tu :  22.00 Muzyka tan ec z n a  z Ciecho- 
p iętrzy  wo.łę do 13.5 nu, u z y sk an y  zaś w ten  c inka: 22.2.) M iadom ose i sportow e: 22.35 W ia  
sposób zbiornik w o dy  posiada  pojem ność  -14 domości meteoro log iczne  i k o m u n ik a t  policyj- 
miljomów sześcieiuiycłi. P rzy  obu zb iornikach 
w ybud ow ane  zos ta ły  na jw iększe w  Po lsce  wodne 
e lek trow nie ,  k tó re  zasi la ją  p rądem  całe  w oje­
wództwo pomorskie, obejm ujące  zasięgiem

11 v 22 .1C Muzyka tan ec zn a  z Ciechocinka, 
K atow ice ,  (408.71 O. 18.35 K oncert  o rk ie­

s t ry  m andolin is tów ; 19.03 „P isarze  ś ląscy  w ie­
k u ” N.TN-go'1.



S « . 4 • GJ.C8 NARODU"- z dnia IG-go lipca l')33  r. N r  182

h w a t o b n a z ;  p o d w m ż e

Zakopane dawniej i dziś •  • •

(R E F L E K S JE  JUŻ JE S IE N N E ).

F. Os‘ra \v k k a ,  k tó re j  melancholijne jm -1 k tó reb y  szpeciły położny urok Ta tr .  Szpicza- 
presje z Z akopanego  zamieszczamy. w y da la  ste drewniano dachy es te tyczn ie  zlewały się z 
p rzed parom a la ty  pamiętniki swoich dwóch f granitow ymi w ierzchołkami. Budowało -ię wszo 
córek  (.,Uśmiech T a t r ’1), k tóre  zginęły w r. dzio według wzorn. raezei w duchu tego wiel- 
192'.) n a  s tokach  Zamarłej Turni, i poprze- k ieeo  mistrza i przyjaciela p rzyrody  i górali,  
dzila je w strząsa jącem i słowami zbolałej jak im  był W itkiewicz. Brałam udział w jego 
Matki. Sm utek  jej jes t tein bardziej tragiez-J pogrzebie i w zinszy la  mnie dosto jna . <wojskn 
nv. że p. O strawicka przyszła do Polski z p ros to ta  tego obrzędu. Byłam przekonana, że 
Czech i w nkocłuinem Zakopanem  pegrzn-j duch tego wielkiego malarza , a rch i tek ty  i pi- 
bać musiała całą swoja radość: męża i o i iy - ; sarza  żyć będzie na sloneezuem Podhalu  przez 
dwie córki. Uważaliśmy za stosowne te m p  stulecia .

Nie upłynęło jeszcze ćwierć wieku od jego 
śmierci a Z akopane  ('' hnłnbińćkiego i W i‘kiewi- 
eza s ta je  sic dla n iek tórych ,  już ty lko  w spom­
nieniem. Idom na Kozieńcu. do k tó rego  ja ob-

} 0 udostępnienie turystom kolejek
\ tartacznych.
j W K a rp a ta c h  w schodnich istnieje szereg  k o  
j lejek ta r taczny ch .  k tóro  p ro w ad zą  w  te ren i  

w o w tdio Izimy na półwysep, a właściwie bardzo c iekaw e dla. tu ry s ty .  K ole jk i  to przewo-
WWpę. połączoną z lądem ty lko  przez wąski żą bez trudności tu ry s tó w , a  n a w e t  nie pobie­

raj:] za to  żadn ych  opłat.nu. t . . .

.Test południc. Słońce praży setnie; na nie- q  j]p na,m wiadomo, kolejk i te  znajdują  sir; 
hie najm nie jsze j cbmurki. J e s te śm y  zgrzani i pod nadzorem  nadleśnictw . Ozy nie byiohy ino 
zmoczeni. Xa środku wyspy w padam y w ofwn.r- żliwem ustanow ien ie  d la  nich rozk ładu  ja zd y  i 

ramiona res tau racy jk i.  Chłodzimy się przez zorganizowanie przynajm niej  przez l ip iec ' i s ie r ­
pień. okresy  wzmożonego ruchu tu ry s tyczn ego

w yjaśn ien iam i poprzedzić uwagi p. Gstrnwi- 
ekiej o Z a k o p a n e m 1 dawniej i dzisiaj. —  
Red. ..01. NT.

Jest. la to ,  takie  sobie . .zakopiańskie '-  lało. 
Niby to bez n ieznośnych upałów, i bez uroku  
d o jrzew ającego  zboża i owoców, lecz z wido­
kiem królewskich  T a tr .  k tó re  leżą poza ols-za- 
rom w ygórow anej tak sy  klim atycznej.  To lato 
nie iiia dla mnie uroku; więc w ybaczycie  mi to 
grzeszno życzenie: ..Żeby już jesień n adesz ła ! '-.

Żeby już jesień nadeszła ,  — ż e b y  z a w i s ł a  
niby zloty *cn nad T a tra m i i ozłociła te ludz­
kie domy, czyli . .pa łace-1, k tóre  do królewskich  
grodów- ta t rzań sk ich ,  ta k  się nie potrafiły do ­
stosowań:.

Je s ień  —  koch ana  jesień!... J e j  cichy sm u ­
tek  zachęca do wspomnień z. minionych i szczę- 
fiiiwych chwil... T już sama myśl o jesieni spra- 
w-ia. żc pa trząc  n a  potężny gród T a tr .  cofaml 
się prawdo o cale ćwierć w ieku wstecz. C o fam 1 
się wstecz, gdyż  chwile, w k tó ry ch  po raz pi e r  
w szy  zobaczyłam T a try  i ludzkie  osiedle u 
stóp. zapisały się n ieza ta r tom i li terami w p a ­
mięci i sercu...

P rzed  osiedleniem się w Zakopanem  błądzi­
łam  Tiroche po sąsiednich k ra jach  i po ich m ia­
stach.

U znaw ałam  za konieczne dla wiekich m iast 
n a jnow sze  u lepszen ia  techniczno. Podziw iałam  

wdzie ła  sztuki w  galerjacli: berlińskich, w iedeń­
sk ich , d rezdeńskich , czy monachijskich. Zachw y 
oałam  się sz tu ką  w Neapolu  i W enecji.

W  listopadzie  pew nego  roku  unosił mnie po­
c iąg  do ..Galicji’1. D ro g a  od Suchej do Z ak o ­
panego  w y d a la  mi się wówczas niezmiernie 
sm utną, k ra j  ubogim. Z groza  mnie ogarnę ła  n a  
myśl o tern, że tain po północnej stronie  Taitir, 
znam rozbić swój nam io t,  założyć ognisko do- 
jiinwc i rodzinne.

W  Z akopanem  przeszłam mile rozcz a ro w a­
nie. O dkry łam  tu  u rok  gór i ku l tu rę  w ysoką  
ludzi.

Z ako pan e  z te j d o b y  pod żadnym względem 
nie było podobne  do ta k  zw anych . .ku l tu ra l­
n y c h ’1 m ias teczek ,  zbudow anych  w edług  sza-blo-
no w eg o  wzoru. Kie miało ani w adliw cgo  b ruko- i  fym ]-r a jn ‘ w pgórym piosenka z du 

łnlMic a w w Ii  cfnrii bo tbi miplcuiio 1-* . • ........   i . i .. -i a •

m-krajowa szlam za każdym  razom, ja k b y  piel­
g rzym ką. zarasta  zielenią k rzaków  i s ta je  się 
"■rawir, że niewidzialnyni. P o jedyncze  budynki 
w zakopiańskim  stylu kurczą się. przes traszone 
i w ypy chan e  przez . .Z loto-Rogów 11 . .Tuberoży".

Na werandzie  w Morskem Oku przv k o n ­
cercie prof. K onsen ca fn r ju m  K rakow sk iego  
-chodzili sic wszyscy wielcy pisarze i malarze  
całej Polski,  a dziś przy zespole żydow skiego  
Jazz  Bandu , tańcza ludzie bez -zajęcia, albo ci, 
co nic innego robić nie potrafią . Taniec, k tó ry  
1 vl k iedyś w yrazem zadowolenia i radości -/ ży­
cia. up raw ia  się dzisiaj w Z akopanem  dla za­
bicia czasu.

O,] czasu do czasu wpadnie Jo  Z akopanego  
"•'k:ś A m erykanin  i eo prędzej z p ierwszorzed- 

I uego hotelu  przeniesie się do d rew nianej willi 
ich j bliżej S trążysk ie j ,  bo tak  zwanych knm forlo- 

wyeli hoteli ma u siebie dosyć, zresztą w lep- 
szom w ydaniu . Podziwia on nie ..Pałace1" h o te ­
le, lecz ciekawo budowanie i sk ładanie  domów  
drewnianych...  Złe naśladow an ie  cudzej te ch n i­
ki nikomu nie zaimponuje. Podziw budzi dopie­
ro sw ois ta ,  silna, indyw idualność  i odrębna ce­
cha k ra ju  i obyczajów, dos tosow ana  k u l tu r a l ­
nie do dimzy ludu i otoczenia.

Is tn ieje  jeszcze K urza  siebie. Szaflary, może 
i część Poronina, ale Z akopanego  już nie ma. 
Na jeiro miejscu w yrosła  nieszczególna im itac ja  
jak iegoś  St. Moritz. o czem N iemcy się w y ra ­
żają: ..Tch mnohte g e m  und k a n n  n ich t11 (Ja 
chcia łbym najchę tn ie j  i eiie mogę).

Nie m a już Z akopanego! T.oży napraw dę  
zakopane  pod fundam entam i ..Pałaców"1. ..Zło­
tych R o g ów 11. Cy.v podniesie  sic jeszcze?

T h a lny  w iatr  zawodzi —  odnosi w dal ba 
jeczkę o dawuem ludzkicin osiedlu u stóp pół­
nocnych T a tr .  Bajeczkę n eie.kawem m ias tecz­
ku. k tó re  w długich nocach zimowych prawie, 
że w gęstych mgłach znikało, by po tem  w b la ­
sku słońca zaświecić i swoim czarem zab łys­
nąć. H alny w ia tr  tc lk o  opowiadać będzie o

te
, c h w i l ę  i z o . - t a w i a my  n a s z e  p l ec a k i .  . . Łódk i  do  
I w y n a j ę c i a ' -! —
I C u d o w n i e ,  w,spaniało,  u ro cz o!  OJ w o d y  wie-  
! je c h ł o d n y  w i a l e r e k .  Ł ó d k a  k o ł y s z e  s i ę  l e k k o  
i i u no s i  nas  na śro lek j ez iora .  N i e b o  w o d a .  w  
dal i  z i e l on o  brzegi  i nas  d w u  na ś r o dk u  h i s t o ­
r y c z n e g o  Maro P o l o n i r u m  —  Oopta .  F a n t a z j a  
p o k a z u j e  n a m  w i dz i a d ł a  pr z e s z ł ośc i :  Popie l  s i a ­
da na d z i o b i e  ł ó l k i  i o g a n i a  s ię  od m y s z y . . .  *

L e n i w i e  k i e r u j e m y  łódkę,  k n  b r z e g o w i .  W j e ż ­
d ż a m y  w bie t rzcin,  k i n i e  s z e l e s z c z ą c  ocierają,  
się o burtę  l odzi .  J e s t  parno,  a s ł o ń c e  p i ec z e  
ni emi ł os i ern i e . . .

N a gl e . . .  t o w a r z y s z  mój  w y d a j e  z low ró-żbny 
"krzyk . . .  P o k a z u j e  ręką wdał . . .

S i e d z ę  o n i e m i a ł e . dala nadciaga czarny
lalek o nadciagawal chmur. J e s t  jeszcze ć 

coraz U i/e j ,  nieuchronnie.
, '0*1 Irz.y g o d z i n y  l unął  n o s / c z .  V.-r nc ;unv  J o  

j Ino wr o c ł a w ia. Na za ju t i  z —  leje .  U c i e k a m y  d o  
! Korunia.  J o  s a mo .  P o s t a n a w i a m y  p r z e c z e k a ć  

s io le .
0  śliczny T oruniu , jak

niepogodn v!
b.

ty sm upiy  w- i-zas 
Biedny Kopernik  moknie na R y n ­

ii. a urocze ogrody  miejskie na Brrłgoskiein 
Przedmieściu ociekają wilgocią

Szara  W i-elka rozlewa się tu szeroko i nie­
podobna jest wogóie do k rakow sk ie j  strugi... 
TYnp.d nia wznoszą się w T oruniu  dwa pnlożne 
m osty  żelazne: budowa jednego  z nieb jest już 
na ukoiiezeniu i wnet zostanie en oddany  dn 
uży tku  nufilieznego. B ełz ie  to nowe ramię, łą ­
czące miasto z g łów nym  dworcem.

Zziębnięci. zmoczeni ink śledzie, osowiali i 
bez en tuzjazmu czekam y darem nie  na lepszą po 
godę. Wreszcie’ pos tanaw iam y u c iec .B s iadam y  
na s ta /ek  i żeglujeniY wdó! W is l i .  Mijamy Clio]-' 
mno. Śwjecie i Grudziądz, zalane deszczom, z 
okienka ka ju ty  og lądam y Nowe. 111:1 ja cza ce ua 
wzgórzu i przybyavamy do Tczew a, otulonego 
czarnym  fartuchem nocy. 7,ly los. w jiostaci 
celn ików g lańskich. nie pozw ala nam wkroczyć 
na leren d o l n e g o  Miasta, a pociąg  do Gdyni 
yIclioilzj za 8 godzin.. . i

regu la rnych  przejazdów, za pobieraniom cho­
ciażby opłat w edług  norm alnej ta iy fy  PK P.

Na uregulowanie te j  kw estj i  czekają  liczne 
rzesze tu rys tów  wsclioclnio-karpackieh. to t e i  
podajemy ją m iarodajnym  czynnikom k u  roz­
wadze.

r-wiijawraimwjvM,y ikWi»*wyMLi>» 1 1 1

W Y CIEC ZK A  W GÓRY RU.MUNJb Pol­
skie  T o w arzy s tw o  K rajoznaw cze w porozumie 
niii z 1 .dskiem 'T ow arzys tw em  T afrzańsk iem  
organizuje  4 tygodniową wycieczkę w góry  
Runiiuiji na czas od 20 lipca do 27 sierpnia  
b. r. 'Zapisy do dn. 12 linen w buurach R. T K. 
W arszawa, ul. K arow a "1 i R J ’ T. W arsza ­
wa. ul. /Trawi;: 0.

„ T A T E R N IK 11 NR. 3 —44 k tó ry  ukazał ?ię 
" lipen. poświęcony w większej części t r a ­
gicznie zinaileynu w 1'atraeli w Birkenmnje.ro- 
v. i. zawiera nas tępującą  treść: J  K. Dora zy­
ski: ś. p. TYiurenty Birkeimiajer. —  W Bir- 
kenm ajer:  '/.<< wspomnień w ysokogórsk ich , m y­
śli. uwagi, fragm enty  a r tyk u łów , — J .  A. 
Szczepański: ś. ii. Ludw ik  Chałubiński. —  
S. Groński:. .1 0 . P io trow sk i i X. D.: Dokoła
śm iertelnej w ypraw y W incentego Birkenmaie- 
ra. —  ,\. Kekelowski: Z zagadnień  li ig jen’.' 
v  talcmii-tw ie wy.pćezesneni. — .1. \ .  yzcze-
pnliski- p rob lem at profesjonalizmu w snorr je  
górskim. —  Z. Kerosadowi- z i .1 StagzpL 
! Y Jneee i ściana Ma>ego K ieżm arsk iego  Szczytu  
w ’/.I'iii1'. K. R.: W ypadek  J i ”7,egn Gołcza.
Skalne drogi. Spraw y sekcji.  K arla  żałobna. 
Kronika a lp in is tyczna. Notatki .  A Jniin is tracja  
.T a te rn ik a 1- K raków, ul. Potockiego 1.

T w w art-
•rrmccsrmrwfm

:tS7.r ludu
w ania, ani au to bu so w y ch  stacji na n a jp ię k n ie j -1 s!(, z r„ (ą7jla ; or]lo 7lli, ja' 7.łn „a  wysokich' i sze-
szych ulicach m ias ta ,  a  jednak  hyia w nim i-oi<ich górskich  przełęczach ta trzańskich...
k u l tu ra ,  k u l tu r a  odczuwania n a tu ry  i piękna.^ żeby  ;uż jesień nadeszła i zawisła niby zlo- 

Z ak opane ,  jeszcze przed dwudziestu l a t y , ' t y  sen nad  Podhalem  i ukołysa ła  nas. bo obec- 
miało ta k  w yb itn ą  cechę indyw idualnej odręb- na chwila tak  mało nam  daje  poczucia piękna
ności. że zac iekaw ić  i za in teresować musiało i zaspokojenia  tęsknoty .
każd ego .  K a żd y  przybysz dziwił się. z jak iem  Żeby już  jesień nadeszła i s łońce zaświeci- 
zrozumieniem dla p iękna  n a tu r y  lud góra lski ]o. nie ja sk raw o  i gorąco, jak  w lecie. lecz ła- 
po tra f i ł  użyć  środków , k tó re  miał do dys]*izy- godnie i ze współczuciem dla ludzkiego żalu 
cji przy  budow ie  sw ych domów. Budowali od- i Dołu... 
pnwiednio do otoczenia, i k lim atu  dom y ma- Zakopane, w łipen 10Tb - 
łe, czy w iększe: nie było  jed n a k  budowli tak ich ,  .MARJA OSTR \W IE C K A .

■---------0*1—  -------1

Z  deszczem w zawody —  po Pomorzu.
S zara  p łach ta  n ieba przeciekała  deszczem, 

ale w sercach naszych panow ała  p iękna pogo­
da; w szak  ■wybieramy się  w podróż.

—  Od dziś chyba będzie ładnie! —  Pieści­
liśm y te  nadzieję skrycie  i jawnie.

0  złudo m am a,  m a tk o  głupich, mirażu op ty ­
mistów", b rzy tw o  tonących! Z awiodłaś  wszelkie 
rac hu by  n a  słoneczną pogodę i raczy łaś  nas  
ciągłe zimnemi kubłami deszczu.

Jech a l iśm y  na  północ. W program ie  był P o ­
znań. T o ruń ,  Gdynia. P ozatem  jak ieś  w yciecz­
ki piesze, podróże sta tk iem , w y p raw y  łodzią... 
W szy s tko  to. a  raczej  praw ie w szystko ,  u to n ę ­
ło w strugach  deszczu, przemokło do n itki, dn- 
- ta ło  kata.ru...

K atow ice .  Deszcz. P ad a  delikatnie, drobno 
i gęsto . M acham y ręką.

Poznań. Leje  jak  z cebra. W ystaw iam y nos 
na  dw ór i cofamy go szybko. Zmókł porządnie, 
przy tem  niebo szaro, szare  do mdłości. .Tedzio- 
my dale j z rozpaczą w sercu.

Naraz...  K oło  Gniezna deszcz ustaje. Prze- 
'w iocają  ła tk i  błękitu. Zadzieram y głowy ku 
niebu i iv sercu nam  puka. W Inowrocławiu 
przeżywamy łagodny  zachód słońca przy p ierz­
chających  chmurach. Złote promienie słońca 
k ładą  się j a k - plastry  miodu na zgorzkniałe  hu ­
mory. W ysiadam y w Inowrocławiu i czujemy 
--ie ja k  w- siódmem niebie.

'Wolnym krokiem idziemy przez miasto  i 
zbaczam y ku solankom. PrzecI nami pręży się 
długa aleja, wiodąca Jo  parku  zdrojowego. 
Słońce kładzie  -ie nisko i owija się poduszkam i 
dalekich  obłoczków, kpij dobrze, słoneczko, 
ty lko nie zapomnij się zjawić ju t ro  bez p ierzy­
ny ciumu'!

W  cudnym parku zdrojowym odbyw am y n a ­
radę: jechać, czy zostać?  P os tan aw iam y  odw ie­
dzić pobliska Kruszwicę, zobaczyć  Ooplo i w y­
siać do domu k a r tk ę  z mysią wieżą.

N azaju trz  — .śliczna pogoda! P a ku jem y  się 
szybko i wnet za trzask u jem y  drzwiczki w ag o ­
nu. Otwieramy je po pół godzinie i wzrokiem 
szukam y mysiej wieży Zrazu widzimy ty lko  
dum ny  komin fabryki win M akowskiego; po '  
d łuższym marszu spo s trzegam y  także  basz tę  Ro 
pielą. Poniżej szumią fale Oopła (-26U kim. kw. 
powierzchni) i szemrzą legendę o na jdaw nie j­
szych dziejach Polski... Opanowuje nas g w a ł­
tow na chęć wejścia na wieżę w myśl zdania, 
że człowiek zawsze musi wszędzie wleźć. Z góry  
rozpościera się w spaniały  widok: z jedne j s t ro ­
ny kuli się miasteczko 'Kruszwica, z drug ie j  
rozlewają się w ody Oopła. \Y środek jeziora 
wdziera sia malowniczy, zarośn ię ty  zielenią 
półwysep. Je s t  to zaką tek  tak  czaru jący  i po­
c iąga jący .  że nie możemy się oprzeć chęci od­
wiedzenia go. Zbiegam y wdół i —  ster u.a pra-

\ \  nhec <ogo, że deszcz ni" u- ta je .  j>ro!>lema- 
fyezną s ta je  się w artość  wyjazdu nad morze. 
W aham y .-Je d ługo i kupiiieniy wreszcie bilet 
do Rydgoi-zcz.y... R ozpoczynam y n ies ław ny o d ­
wrót. z rezygnow aw szy  z widoku morza...

W yjeżdżam y. Krople deszczu ciurkiem sp ły ­
wają po szybach  wagonu. Dnieje. \V pewnej 
chwili k o n s ta tu jem y ,  że przes ta ło  padać, o t ­
w ieram y okna. Rzeczywiście! Chmury zm ykają ,  
a na niebo wyjeżdża tr iuinfakiie słońce...

O iron jo losu! Oddalamy sir od morza, a lu 
szykuje  się w,-p;uiial:i pogoda!

Pociąg  s ta je  na jak ie jś  s acyjec. Nie nam y ­
ślając się dużo. c iągnę tow arzysza  z-a ramię i 
w yp ycham  go z w agonu. Pociąg  rusza w s t ro ­
nę Bydgoszczy, a my zosta jem y sam otni na 
malej M a c j jce  T erespol Pomorski. ..

Po niebieskiej kopule nieba sunie m a jes ta ­
tycznie  słońce. Od świeżych pól ciągną rozkosz­
ne _ za-pachy roślin i kw ia tów . J e s t  tak  cudnie, 
że p ostanaw iam y powłóczyć: się po okolicy. Je - i  
lziemy koleją  w k ie runku  Tucholi. W ysiadam y 
in małych s ta cy jk a ch ,  jiijemy k w aśne  mleko, 

z ry w am y  kw ia ty ,  jak dzieci i w ędru jem y dalej. 
Zag łęb iam y Mę w zaciszne lasy. odw iedzam y 
sk ry te  leśniczówki, a samotne, jeziora d o s ta r ­
cza ją  nam orzeźwiającej kąpieli. Wśród gąsz ­
czów lesriych wije się w a r tk a  Brda, a tam, 
rdzie tw orzy  g łęboka dolinę, znajdu jem y m alo­
wnicze miasteczko: K oronowo. Odpoczywam y, 
k a r tk i  odchodzą do domu z pozdrow ieniami, a  
sionce brązowi nam skórę...

Deus nnbis liaee otia fecil!
Idylla c iągnę łaby  -ię długo, gdyby  nie nasz 

wróg. deszcz. Pew nego  dnia nadc iągnę ły  h u r ­
mem ciężkie, ołowiane chmury i podję ły  na no­
wo przeryw aną  działalność. ! znów musieliśmy 
zmykać.. .

Tym  razem sio!a dała  za w ygrana .  Goniła

N O W O Ś C I !

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
K r a k ó w ,  u!, i w .  K r z y ż a  L  13

p  o 1 e c a :
rnernat

noo
LóO

Ł -

Ai:i;rnwir;. Wł., „As runta1- G. Norwi da  
u nt obi ogra tir zon-l i loz.of  w z ó r  

8'siccka Z-" Go każdv  w i e d z i e ć  powin'en!  
j na l eeszYch rad i ws ka z ówe k  . . .
'Kiaszewski  I. J., Zywoi .  i sp ra w y  .IMPana Me-  

ć a i d a  7. Golr/ .wi  Pe>ki z notat  fami l i jnych
! o p i s a n e ..............................  •  S.rO

Mikuszrńaki K., Bo ml erzne j  drodze  - • • j - y
SyhRa Polska  csęSć IV ................................................
Jrniipż St,. Sprzęt  n o w o c z e s n y  4 zesz .  każdy  po 4..70 
Wermiński E X., Cześć Sercu Mac i erz yński emu!

, P rz e mó wi en ie  na Hzćeń maiki  . . _ 1.—
, Wzsz.sk St., Przewodnik  po  I nowr oc ł awi u i Ku-  
I jawach (Kruszwica,  Strzelno,  Fakoś"!  • • L50
: Sławiński E., Żvc7.en;a podczas  wi e l ki ch  urn-

C Z Y S t O Ś c i 1.90

W y s y ł k a  n a  z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
w ' n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p a  d o R ic z e n iu  flo c e n  

p o w y ż s z y c h  k o s z t ó w  p r z e s y ł k i -

D sit t codzienn ie
, f ł

C e le m  u r e g u lo w a n ia  n a k ła d u  
' r ss imy  o | a k  n a jr y c H Ie js a s  u r e -  
g a lo w a u is  p r e n u m e r a t y

nas zawzięcie do B ydgoszczy . Poznania ,  zapę­
dziła się do K a to n ie  i dowlokła  się do K ra k o ­
wa. Go za los! Siedzimy te raz  w domu aa pie­
cem i pa trzym y, ja k  deszcz bije o szyby. N a 
pociechę odbiegam y wspomnieniam i daleko, J o  
tych kilku w spania łych  dni. k tó re  spędziliśmy 

i na wycieczce. K o nrad  Nawra.

W 9NDA teatrze SwSeSJnyni

|N a j b a r d z i e j  n i e s a m o w i t y  f i lm . j a k i  dotychczas o g l ą d a l i ś m y .  — , ^ m. d la  ludzi 
|  u o  s t a l o w y c h  n e r w a c h !  —  Dreszcz grozy! —  D r a m a t  t a j e m n i c .

Genialnie skonstruowany kołowrotek 
strachu, arozy, emocji i tortur.

W roli g łó w n e j : — M i s t r z  maski

I S e r f s  K a r l o f f
•  M WJ 11U ItB KH IW BI Wł ora j  demoniczna H Y R N A  L U  Y 

[p o nad to : L e w i n  S t o n e :  J e a n  H c r s e h o ł t ,  K a r e a  ITSorlcy. — Obraz ten prz.ewyższa 
[w s 7 .y s tk ie  podobne, natężeniem okropności i koszmaru. — Wymyślne tortury, walka o miecz 
? grobowca Dzinns Ghana — Ponadto w programie dodatki dźwiękowe i tygodnik Foxa.
Początek seansów o g. fi. 7 i 9.10 w niedzielę i święta o g. O popol. — ceny  miejsc zniżone
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